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W  św ietle tak  pojętej jej roli adw okaci p o w in n i m ieć m o żn o ść  w y stęp o w an ia  
p rz ed  k ażd y m  o rg an em  p ań stw o w y m  czy spo łecznym  w  zak resie  w y k o n y ­
w an ia  funkcji publicznych , w  każdej p rz y  ty m  sp raw ie  w  ob ro n ie  i in teresie  
osoby fizycznej lub  praw nej, g dy  sobie tego życzą.

Są jed n ak  ak ty  p raw n e, k tó re  w y raźn ie  zab ran ia ją  ad w o k a to m  w y stęp o w a­
nia p rz ed  n iek tó ry m i o rganam i p ań stw o w y m i. Do n ich  n a leży  m iędzy  
innym i p rzep is  art. 23 ust. 2 u staw y  z d n ia  15 g ru d n ia  1951 r. o o rzeczn ic tw ie 
k arno -adm in istracy jnym  (Dz.U. N r 66, poz. 454).

P rzep is ten  zdaje  się być w  kolizji z art. 53 ust. 2 K onstytucji Polskiej 
R zeczypospolite j Ludow ej o raz  ze spo łecznym  ch arak terem  insty tucji a d ­
w oka tu ry .

Z  b rzm ien ia  art. 23 ust. 2 cyt. u s taw y  w ynika, że zab ran ia  się ad w o k ato m  
w y stęp o w an ia  w  charak terze  obrońców  p rzed  koleg iam i orzekającym i 
w  sp raw ach  karno-adm in istracy jnych . O bw in iony  m oże m ieć obrońcę tylko 
spo śró d  obyw ateli, od  k tó rych  u s taw a  w ym aga, aby p o siad ali zd o ln o ść  do 
czynności p raw n y ch  i n ie byli p ozbaw ien i p ra w  p ub licznych  (a w ięc inne 
p rzym io ty , n iż  p rzew id u je  art. 83 § 2 k.p.k., k tó ry  d o p u szcza  o b ronę  z u rzęd u  
p rzez  k ażd eg o  n ieposzlakow anego  obyw atela).

W szystkie te  p rzym io ty , zaró w n o  etyczne, jak i w y m ag an e  p rz ez  p raw o  
cyw ilne, m a adw okat, k tó ry  figuruje na  liście ad w o k ató w . N a listę bow iem  
ad w o k ató w  m oże być w p isan y  obyw atel, k tó ry  daje rękojm ię należy tego  
w y k o n y w an ia  zaw o d u  adw okack iego  w  Polskiej R zeczypospolite j Ludow ej. 
Lecz p rócz tych  p rzy m io tó w  ad w o k at m a jeszcze o d p o w ied n ie  p rzy g o to w a­
n ie p raw n icze  teo retyczne i p rak tyczne, co daje gw arancję fachow ej obrony 
oskarżonego. T ak ą  n iew ątp liw ie  obronę m iał na  m yśli u s taw o d a w ca  m ów iąc 
o p raw ie  do  ob ro n y  oskarżonego  w  art. 53 ust. 2 naszej K onstytucji. Byłoby 
przecież n iedorzecznością  zap ew n ian ie  np . opieki lekarskiej cho rym  i d o p u ­
szczenie do  leczenia p rzez  obyw ateli n iep o sz lak o w an y ch  oraz  posiadających  
zdo lność  do  d z ia łań  p raw n y ch  i n ie pozb aw io n y ch  p ra w  pub licznych , lecz 
n ie m ających p rzy g o to w an ia  w  zakresie leczenia. (...)
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STARE I NOW E 

Z dziejów  m yśli adw okackiej

W  ro k u  1822, a w ięc  p rz e d  135 laty , u k aza ła  się n iew ie lk a  objętościow o, 
lecz za to b o g a ta  w  treść  k siążeczka p o d  n as tęp u jący m  ty tu łem : M yśli 
o p o w o łan iu  ob ro ń có w  sąd o w y ch  w  k ró tkości zeb ran e  p rzez  D. T orosiew i- 
cza, a d w o k a ta  p rz y  Sądzie A pe lacy jnym  K ró lestw a P olsk iego  w  W ar­
szaw ie.
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C hoć od w ydan ia  tego dzie ła  dzieli nas b lisko  pó łto ra  w ieku , to  jednak  
treść  jego nie zd ezau k tu alizo w ała  się całkow icie. Posłuchajm y na p rzyk ład , 
co m ó w i adw okat D. T orosiew icz n a  tak  b a rd zo  in teresu jący  nas tem at, jak 
kw estia  regu low ania  d o p ły w u  d o  ad w o k atu ry :

„Jeżeli stan  obrońców  m a m ieć pow ażan ie , jakie się m u  należy, ted y  
po trzeba, aby takow e p rzed e  w szy stk im  ze strony  R ząd u  pochodziło , gd y ż  
R ząd  jest źród łem  sław y obyw atelsk ie j".

I dalej: „aby  pow ołan ie  obrońcy  nie u w ażać  baga te lnym , aby nie p o ­
stęp o w ać w  w yborze skw ap liw ie  i bez  należy tego  o zd a tn o śc i osób p rzek o n a­
n ia  się, a n aw et pom im o  należytej kw alifikacji, trzeba u w a żać  na odbyć się 
m ającą k an d y d a ta  p rzy  obrońcy  aplikację, w zg ląd  m ieć trzeb a  oraz n a  w iek  
i k ondu itę ; w  ręce bow iem  tak iego  obrońcy  pow ierzone  są: m ajątek, spokoj- 
ność i całe szczęście obyw atela .

N ależy  rów nież z u w ag i n ie spuszczać, iżby  liczba obrońców  zan ad to  
w ielka, a tym  bardziej bez ogran iczen ia n ie była. Zło, jakie z tego  w yn ika  d la  
ogó lnego  dobra, w krótce m usi się d ać  uczuć. Z a d o w ó d  tego  posłużyć  m o g ą 
d o św iad czen ia  w  p ań stw ie  neapo litańsk im , gdzie  p rzed  k ilk u n astu  laty  na  
liczbę 15.000 obrońców  n ieu stan n e  n arzek an ia  i żale zanoszono . R ów nież w e 
W łoszech, H iszpanii, a najw ięcej w  p ań stw ie  M eklem bursk im , gdzie, d la  
w ielkiej tychże obrońców  liczby, onych  jako p lagę kra ju  w y staw io n o  i sza rań ­
czy kraj niszczącej p rzy ró w n y w an o .

W  kra ju  bow iem  tak im , g d z ie  liczba o b ro ń có w  jest z a n ad to  w ielka  
i p rzew y ższa jąca  n aw e t p o trzeb ę  tegoż, g d z ie  n ie jed en  z obrońców , nie 
m ając w łasn eg o  m ajątku , z u rz ę d u  sw eg o  u trzy m a ć  się n ie  po trafi, tam  
często  zn a leźć  m o żn a  o b rońców  u ży w ający ch  n aw e t n ieg o d n y ch  śro d k ó w  
do  p o ró ż n ie n ia  ludzi, aby  p rzez  to  m ięd zy  n im i w zn iec ić  procesy . N ie 
zb y w a im  tam  na zręczności w  o b y w ate lach  pew nej k lasy  u p ó r  i d u m ę, 
u  lich w ia rza  żąd zę  zy sk an ia  p ien ięd zy , u  z łego  d łu ż n ik a  p o d stęp , w  
g m in ach  p rzy w iązan ie  się do  o d w ieczn y ch  p ra w  im  ju ż  n ie  służących , 
w  zg ro m ad zen iach  i cechach u p o rc zy w e  o b staw an ie  p rz y  zasta rza ły ch  
p rz e są d a c h  a u  sp ad k o b ie rcó w  chciw ość n iep ra w eg o  zy sk u  w zb u d zać . Co 
w szy stk o  najoczyw iściej n ad w eręż en ie  d o b ra  o gó lnego  za  so b ą  pociąga, 
m o ra ln o ść  psu je, n iep rzy jaźń  m ięd zy  o b y w ate lam i ro d z i i tychże z m ająt­
kó w  w y zu w a .

R ządy  p rze to  szczególniejszą u w ag ę  n a  okoliczność tę zw rócić pow inny , 
aby z łem u  w  sam ym  za ro d k u  zapobiec: a jak  rzeczą  jest R ząd u  p rzez  m ąd re  
u s taw y  zapob iegać w szelk im  nadużyciom , tak  też z drugiej s trony  up atru jąc  
i p rzek o n y w ając  się, iż obrońca o d p o w iad a  zu p e łn ie  zau fan iu , jakie w  n im  
położył, w in ien  w ieloletn ie p race  i zasłu g i jego p rzez  n ad an ie  ty tu łó w  
h o n o ro w y ch  w ynagradzać; p rzez  to  bo w iem  obrońca znajdzie  w iększy  
p o w ó d  p race  sw e podw ajać, iżby się w y w y ższen ia  tego g o d n y m  okazał, nie 
zapom ina jąc  nigdy, co R ządow i i pub liczności w in ien" .

A oto, co m ów i Torosiew icz o  s to su n k u  w ład zy  do  obrońców :
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„Już R om ulus za czasów  p an o w an ia  sw ego  b y ł p ierw szy , k tó ry  n ad a ł 
p raw o  R zym ianom  ob ieran ia p a tro n ó w  sp o m ięd zy  Senatu  i szlachty . C ezar 
i A u g u st sp raw o w ali u rz ą d  p a tro n ó w , g d y  p rz ed  lu d em  m ów ili i sp raw  
uciśn ionych  bronili.

C esarz Ju sty n ian  do  n ap isan ia  Insty tucjów  sw ych  u ży ł (jak h isto ria  rzy m s­
ka św iadczy) dziesięciu  p a tro n ó w  i ed y k tem  sw ym  uw o ln ił ad w o k a tó w  od  
w szystk ich  ciężarów , zostaw iając ich p rz y  w o ln y m  zdan iu .

D aw niej jeszcze R zeczpospolita  A teńska na znak, że isto tne p o w o łan ie  jest 
sław a -  d o m y  ich p a lm am i znaczy ła, a R zym ianie za trzym ując  d la  o b rońców  
sw ych  ten  sam  szacunek  n azw ali ich najszlachetn iejszym i w  słow ach: Quos in 
foro nobilissimos facit.

Teodozjusz, cesarz rzym ski, pow ołanie czy funkcję patronów  n azw ał św ię­
tym, w ielkim  i pow ażnym  urzędem , m ówiąc: Digni omnibus honońbus habentur. 
O n sam  przez edyk t swój publiczny nada ł im  ty tu ł Kaw alerów  Rzym skich.

R ów nież w  późniejszych  czasach  n ie zap o m n ian o  o ich godności, i tak  
K arol V C esarz i k ró l F ran cu zó w  w  p ism ach  pub licznych  n a z w a ł ich 
kaw aleram i p raw a  (Chevaliers de Loi).

K anclerz p ań s tw a  francusk iego  d 'A ig n esseau  w  m ow ie swojej publicznej 
na  pochw ałę s tan u  obrońców  sądow ych , p rz y  zagajan iu  p a rlam en tu  o św iad ­
czył, że sk ład  lu d z i p o w o łan ia  tego  jest tak  d aw n y  jak w sze lk ie  inne 
m ag is tra tu ry  sądow e, że jest tak  sz lachetny  jak sam a cnota i tak  p o trzeb n y  jak 
sam a spraw iedliw ość.

Najw ięcej zaś do  godności s tan u  tego  p rzy czy n ił się sław nej pam ięc i król 
L udw ik  XIV, k tó ry  m ając osob isty  d la  ad w o k ató w  szacunek, p o d czas  ich 
u rzęd o w y ch  czynności u  d w o ru  sw ego  p rzyw oływ ał.

Ten to  m onarcha za p an o w an ia  sw ego  u s tan o w ił Collegium Advocatorum. 
O n  do  u łożen ia 10 ksiąg  p raw a  w ezw ał d o  pom ocy  adw okatów . O n  p rzez  
u s taw ę  sw ą  z r. 1669 różne stan o w i tem u  przyw ileje, a m ianow icie  w y ­
słu żo n y m  p rzez  lat 20 p raw o  s ta rszeń s tw a  nada ł. Ten na koniec m onarcha, 
cenić um iejący ta len ty  i p race obrońców , n a  zn ak  pow ażan ia  ich u d a ro w a ł 
całe zg ro m ad zen ie  u p o m in k iem  w iecznym , m edalem  z napisem : Ipsis solis, 
fas cernere solem”.

R ów nie ciekaw e są  ro zw ażan ia  T orosiew icza n a  tem at s to su n k u  ad w o k ata  
d o  strony:

„T rzeba więc, aby obrońca z k o leg ą  sw ym , s tro n ą  i m ag istra  tu ram i 
i Z w ierzchnością  u m ia ł zachow ać ten  stosunek , jaki od  pow agi p o w o łan ia  
jego jest n ieodłączny, i tak:

a) obrońca, n ie zapom inając n ig d y  o sw ym  w ysok im  pow ołan iu , w in ien  
z osobam i w szelk iego  s tan u  należycie obchodzić  się, to  jest nie być n iep rz y ­
zw oicie poufałym , an i też w y n io sły m  lub  p o d le  uniżającym  się,

b) w in ien  grzecznie i u p rzejm ie  z osobam i, z k tó rym i w chodzi w  czynno­
ści, trak tow ać cierpliw ie, jak lekarz  chorych narzekan ia , tak  stron  o b ro n y  jego 
szukających, staw iając się w  ich po łożenie , słuchać,
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c) w in ien  w iern ie i su m ien n ie  stron ie  ra d y  daw ać, nie u w o d ząc  się 
zyskiem , jaki by z p rzew lec się m ogącego p rocesu  d la  n iego  m ógł urosnąć,

d ) w in ien  z tą  sam ą p ilnością  i su m ien n o śc ią  sp raw y  ubogich  s tro n  b ron ić  
i ty m że doradzać, a n ig d y , jako m ąż św iatły , n iep rzy zw o ity m  obchodzen iem  
się sw ym  ubóstw em  stron ie  d ać  uczuć,

e) w in ien  oraz, bez najm niejszej obaw y, bezw zg lędn ie  n ap rzec iw  stronom  
w  w ielk im  znaczen iu  b ęd ący m  staw ać, w  ty m  bow iem  leży szczególnie 
po w ag a  i w yniosłość, p o w o łan ie  jego,

f) w in ien  nareszcie jak n a jsk rupu latn ie j ob jaw ione sobie p rzez  strony  do  
sp ra w y  należące w iadom ości i tajem nice w  sekrecie zachow ać, i n a  koniec,

g) n ie po w in ien  nam iętnościom  stro n y  hołdow ać, aby w szelk im i jakim i­
ko lw iek  b ąd ź  środkam i zam ia ru  sw ego  dopięła; w szakże jako człow iek 
św iatły , p rzew idu jący  sku tek  procesu , w in ien  stronę sw ą  tak  p row adzić , iżby 
na  ponoszen ie  p ró żn y ch  k o sz tó w  i w y d a tk ó w  w y staw io n a  nie by ła".

N a  tem at zaś w zajem nych  s to su n k ó w  m iędzy  ad w o k atam i tak  pisze:
„O brońca w in ien  z up rzejm ością  i delikatnością  obchodzić się, w  zgodzie 

żyć, w  p ism ach  i m ow ach  w szelk ich  ubliżeń , n ieprzyzw oitości i n ieprzy jem ­
ności strzec się, k tó re najczęściej z zazdrośc i i z n ieżyczliw ości lub  z żądzy  
p o p isy w an ia  się kosztem  cudzej s ław y pochodzą; słow em  w in ien  być p rzy ja­
cielem  osoby, a n ieprzyjacielem  in te resu " .

W reszcie, jeśli chodzi o sto su n ek  obrońcy  do  sądu , daje Torosiew icz takie 
rady:

„C o do  s to sunków  z Sądem  i ze Z w ierzchn iczą  w ład z ą  jego w in ien  
obrońca ciągle m ieć ten  w zg ląd  i to  u szanow an ie , jakie k ażd em u  stanow i 
i p o w o łan iu  jego przysto i; obow iązany  szczególnie czcić u rząd  sędziow ski 
tak, jak  g odność  u rz ęd u  tego w ym aga. S trzec się po w in ien  czy to w  w y ra ­
zach, czy obejściu się jakiejkolw iek w ład zy  sądow ej najm niejszej obrazy, 
ow szem , sp raw o w an ie  się jego w in n o  się zaw sze u m iark o w an iem  i o św ia tą  
cechow ać.

T ym  sposobem  postępu jąc  obrońca zjedna sobie zaufan ie R ządu  i pub licz­
ności; od  k tó rego  w łasn a  s tan u  jego p o w ag a  jest n ieo d d zie ln a".

N iech  n as  nie zraża  ta  chw ilam i n a iw n a  form a i nie dziw i górno lo tny  styl 
p rzy to czo n y ch  w ypow iedzi. Było to  charak terystyczne d la  epok i Torosiew i- 
cza. A le słow a jego zaw iera ją  treść żyw ą, d z iś  jeszcze p rzydatną .

opracował f.s.
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